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Oszczędzenia 
w pracach gospodarskich. 
tCiqg dalszy.) 
Oszczędzenie robóty 
przy wywożeniu oborniku na pole. 

1. Wywożenie oborniku, w dawniejszym try- 
bie naszego polowego gospodarstwa, było ko- 
sztownem, żmudnem i gdziekolwiek zatrzymany 


został ten sposób, właściciel ledwie wyjdzie na. 


swoje w rachunku gospodarskim, Za utratą ka- 
pitału robocizny, 
oszczędność w używaniu najętego robotnika; ale 
nim ta nastąpi, trzeba piérwéj system. polowy 
ulepszyć. Na obszarach nikt nie jest wstanie go: 
spodarować tak, jak i na poprawnem trzechpolo- 
wem gospodarstwie, trzeba zaprowadzać wielo- 
polowe, albo płodozmienne gospodarstwo: bo tyl- 
ko w tych praca z odpowiednćm użytkiem da 
się obliczyć i zbyteczną oszczędzić. Tym trybom 
gospodarstwa przyjdą w pomoc rośliny pastewne; 
które, zostając do kilkuletniego użytku jako past- 
wisko, po przeoraniu, gdy od nich nowa zacznie 
się w obsiewie kolei, mniejszą potrzebować bę- 
dą ilość oborniku, bo już z roślin pastewnych 
pozostałe w roli korzónki, przynajmniej za jednę, 
piątą część całego pognoju, którą dawać byliśmy 
zwykli, na trzy.letnie ugory mogą być racho- 
wane; dodawsży, że bydłó chodząc po tych pa- 
stwiskach także urania odchody, któreby wywieść 

potrzeba było i które najmnićj także za jedną 
< piątą część zwyczajnego pognoju przyjąć można. 
` Wtedy, za zmianą samego tylko systematu póló- 
"wego, w jednym tylko przedmiocie, oszczędziłoby 


się %, części kosztów, bez zadania najmniejszego 


powinna największa nastąpić 


uszczerbku w źyźności roli. Na większych prze- 
strzeniach, dogodnićj użyć do spasienia roślin 
pastewnych posianych w rotacyi polowćj owiec 
niźli bydło rogate: bo owce równićj jak bydło 
urania odchody przeto i skutek po nich na rolę 
lepszy. 

2. Na piaskach, dobrze bę 
żeli dniem wprzódy na pastwis 
wane, gęsto posieje się szpergiel, o 
i użyźnią dobrze nasienie. Skoro należycie aż 


do kwiatu szpargiel odrósł, podoruje się go, a 


włedy podwójne użyźnienie, tak przez ordowanie 
owcami jako przez zielony nawóz, osobliwie idąc 
porządkiem i jednakową zawsze liczbą owiee, 
rola należycie będzie sprawiona i niezawodnie 
wyda dobry sprzęt posianego zboża. Powiększy 
się jeszcze żyźność roli, jeżeli rozrzucając nasie- 
nie szperglu, rozrzuci się wraz z nim siarczan 
wapna (gips), w proporcyi 4 do %, funta na 
pręt kwadratowy. Siarczan, wapna jak wiadomo, 
pochwyca w odchodach owczych i w powietrzu 
zawarty amoniak, i tym sposobem znacznie przy- 
czynia się do użyźnienia ziemi, które wraz 
z odchodami zwićrzęcemi może służyć na dwa 
lub trzy zbiory. Ażeby zaś sprawienie roli przez 
ordowanie owiec było należycie skuteczne, po» 
trzeba je przez dwie nocy na tém miejscu zo- 
stawić, ale większej ilości, podwójną przestrzeń 
natenczas przeznaczyć, : 

8. Do oszczędzenia czasu i nakładu przy wy- 
wożeniu oborniku, na pole należy i to, ażeby 
wtedy tę robotę uskuteczniać, kiedy innych po- 
lowych robót niema i droga jest dobra. Najlep- 
szą zatem porą do tego będzie zima i dobra 
sanna droga. Nie jest to wszystko jedno -ra= 


chunkowemu gospodarzowi, czyli się gnój układa 
piórwój na wielką kupę, a potem rozwozi się 
z nićj, po zagonach gdy polowe zaczną roboty, 
lub czyli się od razu rzuca. w małych kupkach 
po polu. Jeżeli w oborniku dużo znajduje się 
długiej słomy, wtedy lepićj aby w dużćj kupie 
uskutecznił się jćj rozkład przez większą fer- 
mentacyę, jeżeli zaś w oborniku jest krótka lub 
już przetrawiona dogodniej rozwieść go zaraz 
na małe kupki. 
Oszczędzenie nasion w uprawie polowej. 

"1. Ażeby nie mieć zawodu, trzebaźdo siejby 
jak najdoborniejsze brać ziarno ale i najlepsze, 
nim się go posieje, należy przesiać, aby wszel- 
kie niedorodne i niemogące skulczyć się ziąrko 
z niego oddalić. Przy wielkich wysiewach już i 
z tego znaczne oszczędzenie ziarna w gospodar- 
stwie, które inaczej może być zpożytkiem użyte, 
a które na polu rozrzucone daremnie ginie. — 
Odori Go ziarna jest ważne, ale naj- 
ważniejsze jest przy pszenicy, życie i lnie, po- 
nieważ między niemi najwięcćj znajduje się ziarn 
głuchych i niedorodnych. Jlość ziarna, przezna- 
czona na 1 morg wystarczy do osiągnienia dobre: 
go sprzętu, choć się zZ niego oddali niedorodne 
ziarno. 

2. Bejcowanie nasienia nietylko pod wzglę- 
dem użyźnienia roli ale i oszczędzenia nasienia 
jest ważne, tu bowiem każde ziarnko byleby nie 
głuche i należycie ziemią pokryte zejdzie; z tego 
więc już powodu można, nabrawszy doświadcze- 
nia, mniej na morg dawać; len tylko zpod tego 
prawidła należy wyjąć, ale z gipsem czyli siar- 
czanem wapna rozrzucony, pomaga mu do lep- 
szego rozwinięcia. 

3. dm rola przez dokładne obrobienie jest 
pulchniejsza tem skuteczniejszy będzie siew ka- 
żdego ziarna i na każdym składzie gruntu za po- 
mocą siewnika; nietylko oszczędzi się znaczną 
ilość ziarna, ale i zbiór będzie tańszy. Dowie- 
dzioną jest rzeczą, że każde ziarno siewnikiem 
posiane dorodniejsze wydaje kłosy; mając bo- 
wiem na żyźnćj i z chwastów oczyszczonćj ziemi 
większą przestrzeń w swoim stanowisku, więcej 
tóż może uzyskać soków do wykształcenia dźbła 
i ziarna. Zboże rzędami stojące mnićj ulega wy- 
leżeniu i zbiór jest łatwiejszy. Na dobrze obsianej 


roli robotnik lepićj jak na źle obsianćj opłaca się ; 
wszystko więc przemawia za siejbą siewnikiem, 
i kto chce oszczędnie gospodarować, bez tego na- 
rzędzia obejść się nie może. 


4. W dobrze prowadzonem gospodarstwie 
ważną jest rzeczą, C0zaSs, w którym siew uskute- 


cznić się powinien. Co do oziminy, siana być 


powinna na sześć tygodni przed mrozami, aby 
miała dość czasu do dobrego zakrzewieniasię. Kto 
wcześnie może siać żyto, może go i mniej na 
morg wysiać i być pewnym dobrego zbioru, a 


jeżeli go posieje nabejcowane, przy wyżćj poda- 


nych warunkach i połowa tego, co się zwykle 
sieje, będzie dostateczną; tak przynajmniej twier- 
dzi na doświadczeniu oparty W. A. Kreussig. Na 
pszenicy, jęczmieniu i owsie oszczędzić można 
czwartą część nasienia; na bobie i grochu. które 
się nierozkrzewiają, albo bardzo mało, albo nie 
się nieoszczędza. — Ziemniaki duże lepiej całe 
sadzić jak pokrajane tylko w większych ustępach 
muszą być sadzone, bo więcej do wykształcenia 
płodu potrzebują soków; na mniejszych jeżeli 
rola jest żyźna, można oszczędzić więcćj wysadkówź 
bo choć w téj samćj posadzone odległości jak pierw- 
sze, wyrównywają im przez większ wykształce- 
nie płodu, mogą dać równy jak tamte sprzęt: 
najwięcćj wszelako da się oszczędzić na życie. 


Oszczędzenie przy. zbiorze ziemioplodów. 

1. Najwydatniejszy sposób zbioru jest przez 
kosę: ma ona jeszcze przed sierpem tę dogod- 
ność, że zboże i wczasie deszczu można ko- 
sić; nietylko więc oszczędzi się na czasie, ale 
także w niestałćj pogodzie łatwiej żniwa pokoń- 
czyć. = Twierdzi wielu gospodarzy, że przez ko- 
szenie wiele się otrzęsa ziarna; chociaż ta strata 
niewielka można jej zapobićdz, gdy się zboże przed 
zupełnóm dojrzeniem będzie kosić; dójdzie ono 
na pokosie; odniesie się jeszcze i tą korzyść, że 
ziarno daleko piękniejszą wyda mąkę. Oczekiwane 
machiny do żęcia zboża, Bóg wić, jak są dalekie 
do. zaspokojenia nas; a kto wie, czyli kiedy Wwzu- 
pełności zaspokoić zdołają, Anglia, owe gniazdo 
mechaniki i pomysłów najzawilszych; pomimo 
rozlicznych machin do żniwa kosi swe zbożaz 
Belgija to samo, choć zaprzeczyć niemożna i że 
tam gorąca żniwiarki pragną. Większa część za- 
chodnio-południowych i środkowych niemlec ści- 
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na kosa zboże; przyjdzie i nam zapewnie na nią 
się zgodzić, tylko na wzór wypadnie wziąść sobie 
kosę Altenburgską, zboże siać siewnikiem i nie- 
wymagać ażeby, gdy gęsto stoi i dobrze ma być 
skoszone robotnik jeden morg na dzień skosił. 
W. wielu naszych okolicach a już od kilku lat 
postanowiono wszelkie zboże nie żąć ale kosić; 
nawet w naszem pismie umieszczona była w ro- 
ku 1846 rozprawa sp. Jzydora Pietruskiego: Czy 
sićrp czy kosa, gdzie z praktycznego stanowiska 
dowodzi, że kosa nad sierp, w naszych stosun- 
kach, górę wziąść powinna. 

2 Na czystem polu, osobliwie w pszenicy 
ozimćj niemoże być wiele chwastów, nie należy 
ją też długo na pokosach zostawiać, ale w snopy, 
w przygotowane przewięsła wiązać; do koszone- 
go ozimego zboża potrzeba grabi z dłuższemi 
zębami akrótszą rękojścią, aby ile możności gro- 
madząc dźbło, wrównćj i wpotrzebnćj ilość na 


snop uzbierać; grabie z dłuższemi zębami pod-. 


chodzą lepićj pod pokos; dosiągną w gromadze- 
niu dźbła jarzyn i ukośno położony pokos daleko 
łatwiej daje się prostować. i 

3. Koszta, zbioru ziemniaków, wynagradzają 
się ich obfiliem zbiorem; najtańszy sposób wy- 
kopywania ziemniaków, gdy się ich pługiem 
w skibie sadziło, jest, wyorać ich pługiem, ale 
do tego potrzebaby stosowniejszego pługa, jak 
ten, które używamy, aby od razu nie biorąc 
skiby, krzaki wywracał: nasze pługi biorą po 
prostu skibę i tym sposobem przywalają ziemnia- 
ki ziemię, z którćj ich potem trudno wydobyć. 
Na pomorzu, powiada Dr. Sprengel, wyorujemy 
ziemniaki, gdy jest pogoda, tym sposobem: od 
prawćj strony, każdego rzędu krzaków, orze się 
głęboka i szeroka skiba; w bruzdę téj skiby, 
wywraca następnie idący pług krzaki z ziemnia- 
kami; i tóm sposobem idzie robota przez cały 
łan. Korzyść z tąd ta: że. w przestronnćj bróż- 
dzie wywrócone kupki ziemniaków leżą na wićrz- 
chu, ziemia bowiem pochodząca z ogarnienia 
krzaków, przez działanie pługa osypuje się na 
spód brózdy, a polica ziemniaki tasuje niejako 
w rzędy; zostają się wprawdzie i tu jeszcze okryte 
pod krzakami ziemniaki, ale w małej liczbie, ko- 
rzyści zoszczędzonćj pracy są to większe jak ich 
strata. Gdy jest jesień dżista, a rola maślna robo- 
ty tćj przedsiebrać nie można; =korzystnićj wte- 


dy odkopywać ziemniaki rydlem; ną ziemi pia- 
sczystćj, i w takim razie wyorywanie uskutecznia 
się jak najlepiej. 

4. Sadząc ziemniaki, potrzeba i zbiór ich 
mieć na uwadze; dlatego przy sadzeniu trzeba 
na gatunek, który się wielkością i mącznością od- 
szczególnia -mieć wzglądć; takiego rodzaju ziem- 
niaki, nie miewają wiele pod krzakiem ale wy: 
kształcają się duże; co do plonu wyrównają 
wcałości zbioru innem, aco do własności przejdą 
ją nawet o wielu i tę jeszcze nastręczą korzyść, 
że ich zbiór jest łatwićjszy. Do rzędu takich 
ziemniaków należą: someliery, mrągowate, żół- 
tofioletowe, ciemno sine i tp. 

5. Oszczędzi się téż kosztów przy wykopaniu 
gdy zbiór rozpocznie się przed zupełnem doj- 
rzeniem ziemniaków, wtedy bowiem przez ko- 
rzonki trzymają się krzaku; otrząsnąwszy ziemię 
można ich wprost do kosza ręką zgarnąć: Nie= 
trzeba się obawiać, aby się niedojrzałe zabrało 
ziemniaki; skoro zupełnie odkwi ną i liścia żół= 
knąć zaczną są w zupełnćj dojrzałości; dłuższe 
leżenie w ziemi służy tylko do .odgnicia ko- 
rzonków, a to właśnić dla ułatwienia obfitszego . 
zbioru uprzedzić trzeba. 


Oszczędzenie 
przy omłocie i użyciu ziemiopłodów. 

1. Młocenie zboża zabićra 10 do 12tćj czę- 
ści dochodu; im zboże jest dojrzalsze, tém ła- 
twićj omłót się uskutecznia, ale między dojrza- 
łem ziarnem oddziela się łatwićj i ziarno znikłe, 
które zboże pośledniejszem robi. To co tu mó- 
wiemy, nie sprzeciwia się bynajmniej temu, żeby 
z koszeniem nie czekać do zupełnćj dojrzałości. 
Ziarno zupełnie wykształcone, choćby jeszcze nie- 
co miękkie, trzyma się mocniej w plewie, jak 
długo dźbło zawiera w sobie wilgoć, skoro zaś 
przez odcięcie od korzenia uschnie, zasycha tóż 
plewka i ziarno łatwo się oddziela.  Niedoro- 
dne ziarno, w którym soki nie z naturalnego 
biegu rzeczy ustały, ale zakrzepły, w jednym i 
drugiem rodzaju zbierania, zostaje zawsze równie 
mocno wkłosie osadzone i trudniej się wymłaca, 
Dlatego to nie zawsze młocków lub młocarnie 
obwiniać trzeba o niedokładną robotę; zawada 
ta, pochodzi z przyczyn od człowieka niezawi- 
słych. — Gdy się przy młoceniu, okaże w kłos 
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sach wiele pozostałego ziarna, wtedy słomę takie- 
go zboża, należy rznąć na sieczkę i zbrahą lub 
zaparzaną bydłem spasać. Tym sposobem takie 
ziarno z pożytkiem zostanie użyte. 

2. Znacznem jest oszczędzeniem, jeżeli się 
koniom daje owies ze słomą na sieczkę porznięty; 
taki karm jeszcze im więcćj pożytku przynosi, 
gdy owies przed zupełnem dojrzeniu zostanie 
zebrany. 

(Dalszy ciąg nastapi). 


© tak zwanych drain, 
czyli podziemnych rowkach, w celu 
osuszenia gruntów, i stosownćj 
ich uprawy. 


Nie sztuka gospodarować na dobrej ziemi; 
prży małćj nawet pracy hojnie nagradza, ale 
śztuka gospodarować na ziemi jałowej lub wil- 
gotnéj. jak to się trafia między lasami lub na 
wilgotnych płaszczyznach. Na jałowe grunia jest 
nawóz, ma grunia niskie i wilgotne pomagają 
rowy. Lecz gdy taką ogólną udzielimy radę mło- 
demu gospodarzowi, który przychodzi do mają- 
tku, jak się najczęścićj trafia, bez zasobu pienięż- 
nego, bydła, a może, dla ciążących długów, bez 
kredytu, tyleby mu się poradziło co: weż TUSZ- 
czkę ozarodziejską i przemień to od razu. Popra- 
wić zły skład fizyczny swych gruntow jest naj- 
wyższe zadanie jakie rolnikowi do rozwiązania 
dać można; a tém jest trudniejsze im bardziej 
grunta podlegają zbytecznej wilgoci. | 

Żadnćj niepodlega wątpliwości, że nawóz po- 
prawia ziemię i że rowy ją osuszają, pierwszą 
kwestyą niemamy tu potrzeby rozbićrać, gdyż 
powszechnie wiadomo jak sobie wtćj mierze po- 
stąpić, dłużej staniemy przy drugićj, to jest: jak 
grunta wilgotne osuszać. 

Tam gdzie najniższa jest pochyłość pola, na- 
leży pociągnąć główny rów; a gdy się okaże, że 
woda dostatecznie w nim się zbićra i dalej 
znajduje się ścićk, wtedy do zupełnego zwalcze- 
nia przyrodzonych zawad jest nadzieja; dla wię- 
kszego ułatwienia ścieku wody potrzeba pociąg- 
nąć drugi rów przez środek pola, aby z pićrw- 
szym dwa proste tworzył kąty. Tu się okaże, 
czyli ta woda grunta przesycająca pochodzi z źródeł 


ńa polu będących, lub pochodząc zkąd innąd na- 
gromadziła się, znajdując zaporę w dalszym 
ścieku. Jeżeli pićrwsze przytoczenie ma miejsce 
wtedy, jeżeli źródło jest mocne, ocymrować go 
i zrobić studnię, albo jeżeli są słabe źródła ale 
w znacznćj ilości, wypada porobić podziemne 
rowki sprowadzające wodę do głównego rowu po- 
dłużnego. Grunt takićj niziny może być albo bło- 
nisty, albo piaskowy zbardzo płytką warstwą czar- 
nej ziemi i pod piaskową warstwą znajdują się, 
to większe to mniejsze rzeczne, lub piaskowe ka- 
mienie. Skoro grunt taki o tyle oschnie, że około 
niego pługiem robić można, zbićrać potrzeba ka- 
mienie, z których układa się potem podziemne 
rowki. Jeżeliby zas był grunt błonisty, gdzie 
naturalnie kamyków nić ma, tam wypadnie rowki 
różnej wielkości kopać i wypełniać je gałązkami 
zdrzew, które się długo, pod ziemią, wilgoci opie- 
rają, jako to: olszowych, wierzbowych, topolo- 
wych albo tóż brzozowych. 

W Anglii, do rowków podziemnych umyślne 
rury i rynwy z gliny wypałają, u nas można by 
do tego użyć dachówek płytkich; ułożone wspi- 
czasty kąt w wykopanym rowku, w głębokości od- 
powiednićj warstwy rodzajnóej a zwićrzchu po- 
dobną dachówką rowek nakryć i ziemią nasypać. 

"Na pierwszy rzut oka zdawać się będzie, że 
praca około budowania rowków podziemnych 
jest mozolna; przecież przy wykonaniu okaże się 
przeciwnie, a nawet łatwy, gdy wiele na polu 
kamyczków , których czasem trudno się pozbyć. 

Najlepsze rowki są z kamyczków wielkości ku- 
rzego jaja do wielkości głowy; dają się dwojakie: 
otwarte lub pełne. Otwarte, kiedy po bokach 
rowku ustanowione kamienie i przykryte pła- 
skiemi na wierzchu tak, że zupełnie, jak to mó- 
wiliśmy o dachówkach, jakby kanał wyglądają. 
Pełne rowki zaś napełnione są drobnemi kamy- 
czkami, pomiędzy któremi woda sączy; te ostat- 
nie są łatwiejsze do robienia, trwalsze i lepsze; 
ponieważ nie tak prędko, jak pićrwsze, ziemią się 
zasypują. Gdy bowiem woda cokolwiek ziemi 
pomiędzy szpary kamyczków naniesie, znowu je 
wypłucze, ponieważ na wiele ziemi w rowkach 
pełnych, niemasz miejsca; przeciwnie w otwar- 
tych, coraz więcej ziemi woda z sobą naniesie, 
musi nareszcie tak zgromadzona ziemia zupełnie 
wodzie tamę położyć; trzeba będzie kamienie 
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wićrzchnie, lub dachówkę podnieść dła wyczysz- 
czenia rowka; z pełnemi nigdy się ten przypa- 
dek nie zdarzy. 

Do robienia rowków podziemnych, potrzeba 
znać praktycznie niwelacyą czyli równowagę; ale 
gospodarz mający wprawne oko z doświadczenia 
spady na polach swych znający, zdoła dać i po- 
przecznice i kierunek rowków podziemnych. — 
W tćj mierze tak sobie należy postąpić. Przy- 
gotowanemi kołeczkami naznacza się cały kieru- 
nek w jakim wypada prowadzić rowki i zaraz 
każe się ich kopać w szerokości od pół łokcia 
do 18 cali, podług ilości wody, jaka być może, a 
głębokość zrazu na jeden łokieć, głębićj zaś 
w miejscach wyższych na polu, tak żeby spad 
rówka był wszędzie w równowadze i cokolwiek 
ku spadowi pochylony; ale tak nieznacznie, że 
na 120—125 stóp długość rowka, zniżyć go tyl- 
ko na jeden cal; a pochyłości takiej trudno 
okiem dostrzódź. 

Gdy rowek będzie wykopany, sypią się w nie- 
go kamyczki na wysokość pół łokcia, to jest: 
że na łokieć od powierzchni pola sypią się na- 
przód na spód najmniejsze kamyczki, potem 
większe, a na wićrzchu znowu warstwa małych; 
na te kładzie się darń przewrócona, lub mech 
i przysypuje się ziemią z rowku wyrzuconą tak 
że nad rowkiem wyżćj człowieka ziemia leży, 
niż jest powierzchnia pola: za kilka lat bowiem 
osiądzie ziemia i zrówna się. Tym sposobem 
wszędzie nad górną warstwą kamyczków, pół 
łokcia ziemi lub więcćj pług natrafi i do kamy- 
czków niedosięgnie. ; 

W miejscu, w którem rowek podziemny do 
otwartego głównego rowu, za obręb podziału 
> pola (np. w systemacie płodozmiennym), należy 
rowek podziemny zakończyć i założyć kilkoma 
dużemi kamieniami, żeby się małe nie wysypały. 
Od rowów otwartych kopią się od razu rowki 
szćrsze, stawiają się kamienie na bokach i te się 
płaskiemi lub przynajmniej długiemi zakrywają, 
a że kamienie te nie wszędzie szczelnie łączyć 
się mogą, należycie ich także mechem: lub darnią 
nakryć, nim się rów cały ziemią zasypie. 

Głębokość i szerokość w którćj od razu row- 
ki kopać potrzeba, zawisły od wielkości kamieni 
które można do tego mieć na polu, lub łatwo 
ch sprowadzać. Rowek podziemny już ukoń= 


czony, powinien trzymać pół łokcia w kostkę 
otworu. 

Gdzie ani na polu ani w bliskości nićma ka« 
mieni, tam wypada robić rowki kryte z gałązek 
na ten cel robią się długie pół-łokciowćj śred- 
nicy wiązanki z gałęzi; kładą się wzdłuż rowku 
jedna za drugą, darnią się pokrywają a na 
wićrzch ziemią, na pół łokcia przynajmniej, przys 
sypują się. 

Woda między gałązkami łatwe znajdzie przej- 
ście, a im więcćj przez nią sączyć będzie, tóm 
dłużej potrwają. 

Kiedy rowki na polu, dla zbyt wielkićj wil- 
goci w różnych kierunkach dawać wypadnie, 
lepićj na każdy przypadek, każdy z nich do ro- 
wu otwartego sprowadzić, niż łączyć ich pomię- 
dzy sobą: bo pewniejszy będzie odpływ wody. 

Tym oto sposobem pola nisko połóżone naj- 
pewniej od zbytnćj wilgoci można zabespieczyć 
i następnie stosowną uprawą w najlepsze prze- 
mienią się. Nim się atoli przystąpi do kopania 
podziemnych rowków, potrzeba się zastanowić 
nad składem fizycznym gruntu. Rowki podziem= 
ne pomocnemi są tylko na ziemi sypkićj, przez 
którą wilgoć łatwo przesiąka, na ciężkich gli- 
nach z grubą spodnią warstwą, są oni bez użyt- 
ku. Na takich gruntach potrzeba zbytnią wodę 
przez otwarte rowy i przekopy sprowadzać, 

Najlepszy czas do kopania rowków podziem= 
nych jest jesień, gdy roboty w polu ustaną; głów- 
nie dlatego, że przed zimą woda z gruntu się 
sciągnie, powietrze i mrozy na przyszłe ulepsze= 
nie działać mogą. Jeżeli stan wilgoci takiego 
gruntu dozwala, bardzoby na jego ulepszenie po- 
mogło, gdyby przed zapadnięciem zimy mógł 


„być grubo zorany i na wpływ mrozów tak być 


wystawiony; przez przyciągnięcie z powietrza at- 
mosferycznego kwasorodu, znacznieby się ziemia 
poprawiła i późnićj rozpocząć się mającą upra- 
wę ułatwiło. Postępowanie to stosuje się do ka. 
żdego składu gruntu. 

Gdy się więc dójdzie do tego, że na takich 
gruntach pług można zapuścić, już się głównę 
zawadę pokonało. Nie pozostaje teraz jak przez 
mineralne nawozy zniszczyć kwas pruchnicowy, 
który przez napływ wody ziemię przesycił. Naj- 
pew niejszy skutek sprawia kompost, czyli sztu= 
cznie przyrządzony nawóz, złożony z Y, cżęści 


popiołu drzewnego lub wapna niegaszonego, SK 
ziemi z rowów kopanćj i *, piasku grubego. Im 
prędzej gospodarz zamierza do osiągnienia poży- 
tku z takiego gruntu tem grubiej (nigdy jed- 
nak: więcćj jak na trzy cale) nawieść go wy: 
pada. Nawóz ten daje się na wiosnę po zbro- 
nowanćj roli, potem się płytko podorze i rośli= 
nami pastewnemi-pod ochroną owsa zasiewa. — 
Rośliny te mogą albo na spaszenie bydłem albo 
na siano być skoszone: po zbiorze: już do dal- 
szego użytku może być przygotowane. Uprze 
dzamy jednak, że się tu z oziminą niema czego 
spieszyć, dopóki grunt większćj nie nabierze zwię- 
złości; nareszcie i obornikiem nietrzeba w pićrw- 
szych latach mocno nawozić, bo więcćj będzie 
słomy niżeli ziarna. Rotacyę na takich gruntach, 
po uprawie roślin, zacząć potrzeba od ziemnia- 
ków, które, dawszy nieco skruszałego oborniku 
w skiby, udadzą się bardzo dobrze. 

Na grunt gliniasty, kompost powyższego skła- 
du, jest także bardzo skutecznym, wszelako inne- 
go wymaga dalszego postępowania jak poprzed- 
nio wymieniony. Zwięzłość jest naturalnym jego 
przymiotem, potrzeba ją więc 0 ile możności kru- 
szyć, : to się zaś. osiągnie przez uprawę roślin 0- 
kopowych nadewszystko ziemniaków. Gdy ziem- 
bla na wiosnę podeschnie; bronuje się, kompost 
się nawozi i znowu się bronuje. Gdy. przyjdzie 
czas do sadzenia ziemniaków, czyto za markie- 
rem, lub za pługiem, kładzie się także w jamki 
lub skiby trochę oborniku. W następnym roku 
siać już można jęczmień z koniczyną a po niej 
iść może kolej zasiewów stosownie do systematu 
jaki sobie gospodarz za najstosowniejszy ułożył. 


Jak zapobiegać 
psuciu się młocarń. 


W Tygodniku rolniczo-technologicznym pana 
Kurowskiego znajdujemy artykuł nadesłany z pod- 
pisem R. Z., który zasługuje na uwagę naszych 
czytelników. — Autor artykułu wyraża się w te 
słowa: 

„Często słyszemy narzekania na nietrwałość i 
częste psucie się młocarń. Wyznać atoli potrze- 
ba, że nie zawsze jest wina mechanika, gdy raz 
ukończona i wypróbowana machina, później się 


psuje i niepełni należycie swą robotę. Mało 
kto. z nas jest tak szczęśliwy aby miał pilnych i 
zdolnych oficialistów, właściciel zatem powinien 
się starać zrozumieć całą budowę machiny , aby 
być głównym jóćj dyrektorem. Lecz nie. wszędzie 
tak się dzieje; z początku niejednego u nas bawi 
nowość, odwidzamy często młocarnię lub siecz- 
karnię, z czasem ostyga ten zapał chwilowy,. a 
dozór machiny przechodzi w ręce ekonoma, po- 
tem pisarza, a nakoniec całkiem oddany zostanie 
gumiennemu, który niepojmując, że moc i całość 
machiny zawisła częstokroć od dobrze przymo- 
cowanćj śruby; nieznacznie ją niszczy, a nako- 
niec nieużyteczną robi. « Narzekamy wtedy na 
mechanika, -psujemy mu niesprawiedliwie repu- 
tacyę, chociaż główną przyczyną złego był nie- 
dozór i nieuwaga.* 

„Gdym u siebie zaprowadził młocarnię, pil- 
nie uczyłem się jéj całkowitego składu, a szcze- 
gólnie chciałem poznać punkta największćj siły 
czyli oparcia: gdyż na takowe zwrócona być po- 
winna baczność dozorcy. * 

„Śledąc przeto -w działaniu wszystkie ruchy 
machiny Helimana, którą sobie z Galicyi spro- 
wadziłem i w szczególności o którćj tu mowa, 
spostrzegłem: iż ta młocarnia ma tylko dwa 
główne punkta, które największy opór stawiają, 
to jest: miejsce w któróm tryb od wału leżącego 
chwyta za żelazne palce, przytwierdzone do koła 
obrotowego; i kółko drewniane umocowane przy 
bębnie, które mu za pomocą pasa surowcowego 
ruch nadaje. Wszystkie inne części tćj młocarni 
chociaż podrzędną rolę odgrywają, jednakże wy- 
magają zawsze pilnćj baczności, aby przez uwol- 
nienie śróby lub ryfy, nie wyszły ze swego pićr- 
wotnego kierunku, coby mogło stać się przyczy- 
ną znacznego uszkodzenia.* =: 

„Przekonawszy się, ile w tćj machinie małe 
na pozór uchybienie mogą pociągnąć za sobą 
szkodliwe skutki, napisałem i w młocarni przy- 
bić kazałem następujące prawidła, które mój pi- 
sarz na pamięć się nauczyć był obowiązany, a 
te są następujące: 


Prawidła młocarniane. 


1. Gdzie się tylko jaka śróba lub żelazna ryfa 
znajduje, często próbój czy takowe niezwolniały, 
a w potrzebie przytwierdzaj, szeżególnićj mnić 
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baczność na śruby, któremi palce żelazne są do 
koła obrotowego przytwierdzone. 

2. Co dzień zapuszczaj olejem wszystkie pa 
newki, palce zaś żelazne i tryby w kole leżącym 
smaruj roztopionym łojem z olejem, w panewki, 
które się u bębna znajdują, wlówaj w ciągu młó- 
cenia, kilka razy po trochę oliwy. 

3. Pilnuj aby ciągle w równej mierze snopy 
pod wałki dawano. 

4. Często przeglądaj wylatującą emt czy 
jest dobrze wymłócona, a w przeciwnym 'ra- 
zie, przekonaj się jaka jest wina, czy podają” 
cego snopy, że ich grubo daje, czy nadto pod- 
niesionej ej którą Bad CIE" sg spu- 
ścić należy. 

5. Prieślizośaj podawającego snopy, aby lo- 
dem namarzłych pod wałki nie dawał, lecz gdy 
się z wierzchu bale jakie znajdą na boku ich 
składał. 

"6. Nigdy nie pozwól nato, żeby cokolwiek 
obcego na młocarni znajdowało się: gdyż przez 
spadnięcie pod wałki takowe mogłyby być uszko: 
dzone. 

1. Uważaj jak najlepiej na to, aby konie pićr- 
wej kołowrotem nieruszyli aż rękami nie pocią. 
gniesz pasów i wruch nie wprowadzisz kół try- 
bowych.  Przestrzegaj tego tak w młockarni jak 
i w sieczkarni, 

8. Go sobota odśrubujesz wszystkie panewki 
oczyścisz je z prochu należycie, wysmarujesz i 
nazad przytwierdzisz a to nie ża nadto mocno 
ani ża wolno. 

9. Gdy młocarnia lub sieczkarnia jest w ru- 
chu: macaj często panewki, czy nie są gorące, 
a w takim razie wpuść do nich trochę oleju; 
gdyby to niepomogło, s znakiem, że są nadto 
przykręcone. 

10. Pilnuj bębna, czy wswćj mierze Rokolai, 1 i 
czy wszystkie śruby u cepów są mocno przy- 
twierdzone. 

1. Jeżeli" usłyszysz "w` młocarni jakiś obcy 
hurkot, który nie obijał się jeszcze o twoje uszy, 
natychmiast zatrzymaj konię i staraj się dójść co 
właściwa tego jest przyczyna ? 

12. "Gdy młocarnia jest 'w ruchu, uważaj dd- 
brze na całkowite wiązanie, 'czy się gdzie jakaś 


część nie rusza i I czy wały w równćj się mierze: 


obracaj JA. 


"18. Przynajmnićj raz na tydzień wpuść roz- 
topionego oleju do czopa dolnego w stojącym 
wale, nie zapominaj również i o czopie górnym, 

14. Na wiosnę i w lecie uważaj dobrze na 
wszystkie żelazne ryfy, i próbuj, czy się nieru-. 
szają przez uschnięcie drzewa, 

15. Pilnuj nakoniec, aby konie w kołowros 
cie ani za prędko ani za wolno niechodzili. 

„Radzę jeszcze, mieć w środku młocarni dzwóż 
nek, od którego jeden sznur iść powinien do 
młocarni a drugi do sieczkarni, a to aby wrazie 
potrzeby dać znak na zatrzymanie koni w koło- 
wrocie. U mnie chodzące konie w młocarni tak 
się już do tego dzwónka przyzwyczaili, ze ża 
pićrwszym odgłosem wszystkie cztóry w miejscu 
osadzają.* 

„Od czasu zaprowadzenia u mnie tćj młocarni 
to jest od półtora roku, starannie pilnując, aby 
wyż wspomnione prawidła ściśle zachowane były; 
ta machina dotąd jeszcze najmniejszćj naprawy 
niepotrzebywała, wyjąwszy zmiany panewek moż 
siężnych przy bębnie znajdujących się.* 

„Chcąc nieobznajomionym ze składem tej mło- 
carni przysługę uczynić podam późnićj do pisma 
tego rys jej poziomu, a teraz umieszczam jeszcze 
dodatki, któreby przy zawarciu ugody, dla tém 
większej trwałości i dogodności wymówić sobie 
wypadało, a które ja dopićro późnićj uskutecz- 
nić kazałem.* i 

1) „Ażeby górne karby cepów stalone byli; 
a to z powodu, że żelazo prędko się ścićra, 
kanty się z okrąglają a na JC odad nie- 
może być tak dobry.“ 

2) „Aby tarcice, któremi spód pod bębnem 
jest wyszalowany, cienką blachą obite były, gdyż 
w przeciwnym razie wylatująca słoma w bardzo 
prędkim czasie je zniszczy, “a dla włożenia no 
wych tarcie trzeba młocarnię rozbićrać.* 

3) „Drewniane ramiona u bębna: znajdujące 
się, powinny również być przynajmnićj na 8 
cali żelazną blachą obite, ato ztój tylko strony, 
którą o słomę uderzają: przez silne bowiem bi- 
cie o kłosy, choćby najtwardsze drzewo dostanie 
wkrótce żłobiastych rowków, które co raz się 
więcćj powiększając, PORRECE za sobą SDE 
całego bębna.* 

4) „Ponieważ wszystkie mosiężne sawi 
z czasem zętrzeć się muszą a jest ich kilka ro- 
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dzajów, a zatem na każdy osobno powinien me- 
chanik zrobić drewniane akuratne modele, ażeby 
w razie potrzeby można było takowe kazać mo- 
siężnikowi odlać. Panewki przy bębnie znajdu- 
jące się dłużćj nad dwa miesiące trwać niemogą, 
wypada przeto wymówić sobie choćby: pare za- 
paśnych. Jak się jeden bok panewki zetrze, co 
się łatwo poznaje, gdyż cepy niestoją już wswym 
piórwotnym kierunku i trącać o wałki zaczynają, 
natenczas potrzeba panewki wyjąć i obrócić na 
drugą stronę, a jeszcze jakiś czas mogą służyć.“ 

5) „Przy wylocie słomy z młocarni, trzeba 
jeden bok i wićrzch przynajmnićj na pięć łokci 
długości tarcicami zaszalować: gdyż inaczćj Wy- 
latujące ziarno i plewa będą w różnych: kierun- 
kach po stodole porozrzucane. * 

6) „Radzę jeszcze przy zawarciu ugody żądać 
jednój magarki zapaśnćj, to jest: jednej części 
składającćój okrąg żelaznych palców w kole obro- 
towym, aby na wypadek złamania się jakiego zę: 
ba, młocarnia wnieczynności niebyła.* 


Liście burakowe. 

We Francyi jest zwyczajem, aby liście burako- 
we, które zaraz bydłem skarmić nie można wbe- 
ezki. warstwami układać i nasalać. Utworzy się 
przez wpływ soli ropa i liście w beczce osiądą 
tak jak przy kwaszeniu kapusty odlówasię ropę, 
beczkę dokłada się liśćmi i kamieniami przykłada; 
tym karmem żywią krowy dojne, które po nim 
dużo dają mlóka. "Tam gdzie uprawiają buraki 
do fabryk cukrowych i oddają ich naturalnie bez 
liści, spotrzebowanie ich więc na gruncie jest 
rzeczą bardzo ważną, albowiem w części zwraca 
się znowu roli przez powiększony nawóz siły, 
które na utworzenie buraków utraciła. 


Wiadomości kadio. 


Na tygodniowym tar- 
gu było: 75 sztuk wułow;' z tych -była-`je- 
«dna partya złożona z 14 sztuk, z których jeden 
«ważył 12 kamieni mięsa i 1 kamień łoju, ku- 
piony był po 45 złr. 42kr., druga partya złożona 
była z15 sztuk, z których jeden ważył 12, ka- 
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mieni mięsa i 1 kamień łoju kupiony 1y ny był po 
44 złr. 55 kr.; trzecia partya. złożo a była z 19 
sztuk, z których jeden ważył 14 ee mięsa i 
17, kamieni łoju, kupiony był po 58 złr. 48 kr. 
za cetnar łoju z rzeźni starozakonnych płacą 17 
złr. 48 kr.; z chrześciańskich po 17 złr. 10 kr.; 
za pare skór wołowych płacą 16 złr. 58 kr., za 
krowie 13 złr. 21 kr. m. k. 

Ceny produktów we Lwowie. Nieznać tego jeszcze 
po naszych piekarzach, że żniwa ozime po wię- 
kszćj części już skończyły się, chléb- przecież 
i bułki zostali w téj samćj wielkości, albo gdzie 
cenę o krajcar zniżyli, jak to szwabi robią, to chleb 
jeszcze mniejszy. Na tygodniowym targu za zbo- 
że płacono, za korzec pszenicy 6 złr. 6 kr., ży- 
ta 4 złr. 20 kr., jęczmienia 4 złr. 20 kr., hrecz- 
ki 4 złr. 48 kr., grochu 5złr. 58 kr., owsa 4 złr. 
1-kr., ziemniaków 1 złr. 12kr., za kwartę krup 
hreczanych 5%, kr., jęczmiennych 4 kr,, jaglanych 
6kr., za cetnar siana 1 złr. 82 kr., słomy 1 złr. 
14 kr., za sąg drzewa twardego 9 złr., miekkie- 
go 8 złr. 6 kr., za garniec okowity 30 stopnio- 
wej 1 złr. 3 kr. m. K. 
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Doniesienia prywatne. 1) 


Nasiona olejne są poszukiwane. 

Olejarnia Jana Kleina we Lwowie, poszukuje 
znaczniejszą ilość różnych nasion olejnych; wzy- 
wa przeto. pp. właścicieli ziemskich o przysłanie 
próbek i warunków sprzedaży wprost do' wła- 
ściciela pod czarnym psem w rynku, albo do 
Redakcyi Tygodnika rolni. przemysł. przy ulicy 
Sixtuskićj pod liczbą 629.%, na lszóm piętrze 
w oficynie, 


Nauczyciel nauk technicznych. 

Nauczyciel, udzielający od wielu lat nauki 
w zawodzie technicznym po-:polsku lub po nie- 
miecku, życzy sobie na wsi znaleść miejsce nau- 
czyciela, albo mieć zatrudnienie jake budowni- 
czy lub geometra, będące usposobiony do uło- 
żenia i wyexekwowania planów. Bliższą wiado- 
mość powziąść można albo w księgarni p. Kalen- 


-bacha,: przy. ulicy krakowskićj, albo WAŁA 


Tygodnika rol. przemysł. 


Wydawca i Redaktor T. W. Kochański. — Drukiem Piotra Pillera. 


